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t r z e b  T o w a r z y s t w a  z a s t o s o w a n i e ,  T r z y -  

p o l o w e g o  g o s p o d a r s t w a .
(C iąg  dalszy.)

Przystąpiemy teraz do skreślenia drugiego przy­
kładu.

II. Gospodarstwo drugie’, gdzie w trzypołowem systemie 
uprawiają się także rośliny olejne, korzenne i t. p.

Przyjmiemy tu również najprzód ziemię tak  je ­
dnostajnie mocną, iż na każdym zagonie czerwoną 
koniczynę uprawiać można; fi potem, ja k  to najczę­
ściej się zdarza , wezniemy grunt w części tylko mo- 
cny a w części slaby.

W  pierw szym  p r z y p a d k u , gospodarz powinien 
wyłączyć z glówriych.Jpol, tyle ro l i ,  ile zamierza upra­
wiać roślin olejnych, w łóknistych, korzennych i t .  p. 
resztę zas ziem i, jeżeli nie ma podostatkiem ł ą k ,  wyż wymienione handlowe rośliny, gospodarstwo trzy-
uprawiac całkiem według poprzedniego przykładu ; polowe * zostanie już nieco więcej złożone ; ponieważ,
w gruncie mocnym, na stron. 36 skreślonego. składać się powinno z trzech odmiennych ro ta c y j ; a

Jeżeli na wyłączonej roli ma zamiar uprawiać rip; mianowicie:
rzep zimowy, len , anyż, białą gorczycę (1) i inne po- 1. Z gospodarstwa np. 4ro-poloWego; jak ie  na stron,
dobne rośliny ; może je  uprawiać, w tern następstwie: 37 wskazałem.

(13  W roku 1810 zaprzedałem do Hamburgu 100 korey biale'j gorczycy. — K,

1. Ugor świeżo gnojony i wcześnie uprawiony, pod:
2. Rzep zimowy.
3. Pszenica, z koniczyną czerwoną.
4. Koniczyna używana do późnej jes ien i;  poczeirt 

się podoruje, pod:
5. L e n ,  anyż, i t. p. rośliny.

W  tej kolei zachowane są dokładnie, co do po- 
wyższych ro ś l in , zasady następstw a, jak ie  nam do­
świadczenie w skazu je ; albowiem ja k  wiadomo, psze­
nica zwykle bujnie obradza po rzepiu zimowym.; ró ­
wnież len , anyż , biała gorczyca i t. p. rośliny, po ko­
niczynie; a mianowicie, całorocznie używ anej; a to 
dla tego ; iż z jednej s tronyj mają tu  rolę czystą 
( przypuszczając że koniczyna bujnie w eg e to w a ła} 
z drugiej zaś, dobrze uprawioną^ i umiarkowanie płodną.

W  drugim  p rzyp a d ku  j  to je s t :  nie posiadając ro ­
li zupełnie jednostajnej , a mając zamiar uprawiać

P istha tego w Każdy C zw artek wycho­
dzić  będzie arkusz. P rzed p ła ta  w ynosi 
k w a rta ln ie : w Warszawie ztp . 6. na  
^rowincyi ztp . 7 gr . 15. — 
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garniach: P. Sęnriewalda, P .Em .G ti/cks 
berga ; P . Jana  Gliicksberga; P . S leible 
ra  ; w P iórze  I n f  or tnący inem ; ió B ió
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2. Z gospodarstwa 5cio - polowego, poprzednio sk re ­
ślonego.

3. Z gospodarstwa 3-polow ego ugorow ego, ktdre 
prowadzić można na pozostałej ro l i ,  po wyłącze­
niu rzeczonych dwóch odrębnych przestrzeni; pod 
tym atoli w a ru n k iem , iż z tychże zbieramy podo- 
statkiem paszy, a następnie otrzymujemy potrzebny 
nawóz , do ugnojenia całego ugoru,

Otóż to tym sposobem znoszą się wyż wymienio­
ne -wady 3-polow ego ugorowego system u, i gospo­
darstwo to , do wysokiej doprowadzone być może pro­
dukcji. A nawet w y d a w a ć  ono będzie , jeżeli  tego 
potrzeba, większą massę zboża, gdyż większą ilość 
tWOrzy' nawozu ; a j a k  każdemu praktycznemu gospo­
darzowi wiadom o, nie obszerność , ale płodność zie­
m i,  największy plon W'ydaje.

Atoli pow tarzam , głównym je s t  tu  w arunkiem : 
aby cały ugor corocznie został ugnojony. I  gdyby 
tego utrzymać nie m ożna, od hodowanego imventarza 
użytkowego i roboczego , yv ów czas postawić należy 
ńa opas tyle bydła rogatego , ile go potrzeba do otrzy­
mania brakującej ilości nawro z u ; wszakże tym to spo­
sobem, ja k  już wyżej powiedziałem, najtanićj otrzy­
mać go można.

W p ra w d z ie  doprowadzenie ziemi do tego płodności 
stopnia, jes t  nieco trudnem, a mianow'icie w  pierwszych- 
latach. Jednakże powoli nastąpić to m oże; gdyż jes t  
W mocy rolnika tak  urządzić [gospodarstwa : by zaw ie­
rało w sobie zaród coraz większego upłodn ien ia ; a do 
czego, najwięcej się przy łoży , używanie nawozów'zie­
lonych, i zaprowadzenie nowego syśtejńu upraw y rze­
p y ,  o którem niżej mówić będę.

Ma się rozumieć , iż dopiero po doprowadzeniu go­
spodarstwa, wyż wymienionemi środkami do tego sto­
pnia , że prócz wygnojenia całego u g o ru ,  zostaje pe­
w na  ilość nawozu , możemy się udać do uprawiania 
roślin olejnych , farbierskich , korzennych i t, p. o któ 
rych wyżej mówiłem. ,

Słow em, powtarzam, iż w 3 -połowem poi podziale, 
można doprowadzić dochód czysty do wysokiego sto­
pn ia ,  jeżeli  tyiko rolnik z rozwaga i ze znajomo­
ścią rzeczy postępowmć będzie ; to jest;:

1. Jeżeli za pomocą uprawy roślin pastewnych, 
w  braku ląk  i pastwisk -samorodnych, tyle otrzyma 
naw ozu, iz nie tylko caty ugor w ygnoi, ale nadto, b ę ­
dzie w stanie uprawiać pewną ilość roślin olejnych, 
farbierskich i t .  p,

2. Jeżeli inwentarze dobrze będąc karmione i ho­
dowane, przyczynią się do podniesienia czystego"do­
chodu, o ile z swej natury przyczynić się jnogą.

3. Jeżeli z W'szelkich odrębnych od rolnictw-a ko­
rzy śc i ,  jak ie  mu miejscowość nas tręcza ,  skwapliwie 
korzystać będzie; to je s t ;  z tuczenia zwierząt domo. 
wych , z hodowania ryb , z pszęzelnietw-a. i t. p.

Jeżeli m ó w ię , rolnik 3 - połowy do tego stopnia 
doprowadzi gospodarstwa, w te d y , następujące osią­
gnie k o rzy śc i :

a. Płodność jego ziemi coraz się będzie zwiększać, 
a następnie i ogólny dochód.

b. Rola, za pomocą ugorow ania, będzie czysta.
c. Jeżeli rola po tem u, może uprawiać bardzo wie­

le pszenicy, której cena w porównaniu do ży ta ,  
je s t  zaw'sze znacznie wyższą.

d.L Prace gospodarzcie nie nagromadzą się zbyte-- 
cznie w jednym zakresie czasu, j a k  to ma miej­
sce , przy czysto ugorowem gospodarstwie.

e. Dochód gospodarski, mniej będzie wystawiony 
na niepewność; bo ną więcej dzielić się będzie 
odnóg.

T e  są rzeczywiste k o rzy śc i , które nam gospodar- 
stwo, wyż wymienionym sposobem urządzone, przyno­
si. Są one w' porównaniu do gospodarstwa li ugoro­
wego , zwyczajnym sposobem prowadzonego, bardzo 
w ie lk ie ;  i gospodarstwo takow e, W w ielu-przypad­
kach zna j w iększą korzyścią zaprowadzone być może,__
a mianowicie ta m , gdzie rolnik z wJasnego w yboru , 
lub też będąc zmuszony miejscowemi okolicznościami,
3 -połowy podział ziemi zachowuje.

Jednakże zą ogólny, wylącZny i najkorzystniejszy 
sys tem , uważać go nie m ożna; albowiem , j a k  wszy­
stko, i on ma w ady , które w pewnych okolicznościach, 
zalety jego , bardzo zmniejszają.

Jedną z głównych niedostateczności gospodarstwa 
wyż wymienionego, jes t  t o : że owce c ienkow ełne,
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w  tym tylko iazie z jiewnością w nim hodowane być 
m o g ą , gdy posiada znaczną przestrzeń zdrowego dla 
tych zwierząt samorodnego pas tw iska; bowiem , na 
samem ugorowem pastwisku, nikt już pewnie nie bę­
dzie gruntował hodowli owiec, a mianowicie ćienko- 
wełnych.

W  prawdzie mpżnaby i w ugorze mieć dla owiec 
sztuczne pastwisko, siejąc w jarzynnem polu, stoso. 
wne trawy a mianowicie białą koniczynę ; atoli miec­
hy to tylko mogło miejsce w gruncie , któryby wege- 
tacyi tych roślin tak sp rzy ja ł , iżby W ciągu pierwsze­
go ro k u ,  czyli raczej do czasu, kiedy się ugór po 
raz pierwszy orze , tak  podrosły, by owce Znalazły na 
nich obiite pdstwisko, ale zachodzą tu dwie niedo. 
godności, trudne do pokonania:

1. Jeżeli grunt będzie tak mocny, jak to co dopie­
ro przyjąłem, tedy pod czas dżyslej pory, tak  się zro­
śnie, iz go będzie trudno, a jeżeli mokra pora cza­
su w lecie nastąpi, wcale niepodobno, dokładnie pod 
oziminę uprawiać.

2. Niechby się w reszcie około 'połowy czenvca ’pa­
stwisko w mowie będące poorało, w tedy od poorania 
pastwiska do zebrania oziminy, owcę bardzo łatwo na 
głód być niogą wystawionej jak  zaś wielki tó ma wpływ 
u a  ich zdrowie, jako też na dobroć wełny, powszech­
nie jes t  znanćm.

Jeżeli zaś grunt jes t  s łab y , .w tedy pójt- roczne pa­
stwisko, tak  mało wyda owcom paszy, iż ta może wy­
siewu traw', nie wynagrodzi,— A zatem, w  gruncie s ła ­
bym, w niedostatku pastwisk samorodnych, gospodar­
stwa jak ie  Avyżej opisałem , niemal zupełnie wyłącza 
hodowanie owiec cienko-w'elnycb. T a to okoliczność 
głównym była powodem, do zaprowadzenia gospo- 
darstw:

i i .  P ł o d o z m i e n n o - p  a s t  w i s k o w y c h .

Których główną cechą jes t  (o: iż ziemia uprawia 
się na przemian różneini roślinami, i na pastwisko 
zamienia ; że miejsce ugoru, zastępuje tu sztuczne 
pastwisko do czenvca, poczem ziemia doprawia się 
k iikókrotną orką, pod oziminę.

( 1 )  ’’ito la  corocznie się zm ien ia , i  w iększe wydaje p lony” .

Gospodarstw'a te, nie są bynajmniej nowym wy­
nalazkiem. Do nich bowiem nie zaw'odnie stosują się
te słowa Tacita:

•> _

•—„T erra  per annos mutant et superknt.1'—  ( 1 )

1. Korzyści z gospodarstw' płodozmienno-pastwisko- 
w'ych, (które dla skrócenia pastwiskowemi nazywać 
będę) są te:

Pofiilw az sztuczne pastwiska, obsiewmją się takie- 
mi traw ami jakie najpewniej w danym gatunku ziemi 
rosną ,  a przytem owcom na nich hodowranem , bardzo 
zdrową dają paszę, przeto są one najpewniejszą ręk o j­
mią zdrow'ia tych zwierząt w letniej porze. A że, ro ­
la może tutaj być doprowadzoną do wysokiego pło. 
dności stopnia, przeto , sztuczne te pastwiska, tylko 
z najlepszemi sam orodnem i, jak ie  bardzo rzadko się 
znajdują, być mogą porównane. W  ogólności, na da­
nej przestrzeni ziemi, co do gatunku sobie równej, 
przynajmniej o połowę więcej można upaść owiec na 
tychże sztucznych, n izli  na samorodnych zwyczajnych  
pastwiskach.

2. Ozimina, mianowicie żyto , bardzo rzadko , i to 
jedynie skutkiem nad z wTy czaj nie szkodliw'ych wpły­
wów, tutaj uchybia; gdyż w'szelkie warunki obrodze­
nia tego zboza, skrupulatnie być mogą zachow'ane; 
a mianowicie:

a. Uprawia się toż zboże, W gruncie więcej lekkim 
niż zbyt mocnym', jakiego właściwie natura jego 
Wymaga; a który to rodzaj gruntu, j a k  powiedzia- 
łem , jes t  najzdatniejszym do pśzemiennej uprawy.

b. Ziemia kilkakrotną orką, jes t  tu dokładnie upra-' 
wioną ; przytem ma czas dostatecznie uledz się i  
osiągnąć ten stan mechaniczny , jakiego żyto Wy­
maga. Albowiem nie tu nie Wstrzymuje gospodarza 
od wczesnego ziemi uprawienia. Z tego samego 
pow'odti, żyto:

c. być może najwcześniej zasiane.

Słowem, gospodarstwo, płodozmienno-pastwisko- 
we, w wielu okolicznościach wielkie przynieśp może

4 - '
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korzyści, a mianowicie już dla tego, że tak  bardzo 
sprzyja hodowaniu cienko -welnych owiec.

Nieutrzymuję przecież bynajmniej by ogólnie być 
mogło, lub być powinno zaprowadzone; bo ja k  żaden, 
powtarzam system rolniczy, i ten, ogólnie służyć nie 
może; a mianowicie dla tego, że tylko grunt więcej 
lekki,  je s t  jem u właściwy. Ale że rzadko bardzo się 
zd a rza ,  zięm ia, na całej przestrzeni Folw arku  tak  
mocna, iżby \v niej roślin  pastwiskowych uprawiać 
nie można; Jecz  raczej wr ogólności znacznie więcej 
mamy gruntu lekkiego niźli ciężkiego , przeto system 
te n ,  zaiste być może bardziej upowszechniony, niźli 

jes t  dotąd, na co ze wszech względów zasługuje.

W  gospodarstwie w mowie będącem, stosonfek po­
między ziemią na pastwisko zostawioną a tą  k tó ra  
s ię  innemi płodami uprawna, tudzież rodzaj ostatnich, 
w  ogólności Zawusł od gatunku  ziem i;  w szczegól­
ności zaś, od wielu innych okoliczności; a mianowicie:

1. Od obecności pastwisk samorodnych, których 
na rolę obrócić nie można; od ich ilości jako  też:

2. Od rodzaju owiec jakić  na nieb hodować za­
mierzamy. Jedne bowiem gatunki owiec wymagają 
mniej trawy, ale delikatnej i nie zbyt b u jn e j ; dru­
gie przeciwnie, potrzebują wiele i bujnego (ma się ro­
zumieć w stosownych granicach) pastwiska; okolicz­
ność ta, na urządzenie następstwu płodów', w  gospo­
darstwie w mowie będącem r  ten mieć może wpływ, 
iż dla ostatniego gatunku owiec, potrzeba dłużej za- 
niwiać ziemię, niźli dla pierwszego.

3. Nakoniec często i handlowe stosonki znakomi­
ty nań wpływ mają. Np. jeżeli stosónkowo więcej 
korzyści przynoszą produkta zwierzęce niźli zboże, 
należy hodować więcej owiec, niźli uprawńać zboża, 
i  odwrotnie.

Z r e s z t ą ,  tak  jak  frzypolowe gospodarstwo, któ- 
re  poprzednio opisałem, w wielu przypadkach, z ko- 
rzyścią może wr sobie mieścić gospodarstwa ugoro­
we i płoclozmienne, tak i gospodarstwa w mowie bę- 
dące, bardzo dobrze się zgadza, z gospodarstwem li

( Dokończenie w

płodozmiennem, na pewnej przestrzeni zaprowudzo- 
nem.

Wymienię tutaj ■’niektóre przykłady gospodarstw 
płodozmienno-pastwiskowych. Przyjmiemy tu  grunt 
tymże gospodarstwom najwłaściwszy; to jest: Co do 
pierwszego  przykładu zupełnie lekki; a co do drugie­
go średni, av którym żyto z pewnością obradza; koni­
czyna czerwona tylko pod czas dżystej pory; pszenicy zaś 
wcale w ąim uprawiać nie można. Grunt ten, wydaje 
tak  zdrowe pastwisko, iż na niem owce cienko-wrełne, 
z pewnością hodownne być mogą.

P rzy k ła d  p ierw szy . Grunt bardzo lekki, pastwi­
sko 3-letnie, gospodarstwn pastwiskowe w 6 polach.

1. Pastwisko do czerwca, poęzem ziemia się pogna­
ją ,  i uprawia pod żyto.

2. Ozimina,
3. Jarzyna z różnemi nasionami trawr;
4. Pastwisko.
5. Pastwisko.

Jest  to najprostsze pastwiskowe gospodarstwo, k tó­
re tylko powtarzam na lekkim gruncie, obok gospo- 
darstwa płodozmiennego na pewnej części ziemi z ko- 
rzyścią zaprowmdzome być może.

Gospodarstwn pastwuskown w  gruncie tak  mocnym 
iż koniczynę czerwmną wraz z białą siać można:

1. Pastwisko do czerwca, poczem upraw a zienti, bez 
nawozu pod:

2. Żyto.
3. Owies.
4. Ugór gnojony.

ł  -

5. Zyto z koniczyną czerwoną i białą:
6. Koniczyna na siano, jeżeli pora czasu była do- 

“  godną; a w przeciwnym razie na pastwiko dla bydła
rogatego; a później dla owiec.

7. Pastwisko.
W zór gospodarstwa, li  płodozmienno-pastwńsko. 

wego, z upraw ą kartofli ,  grochu, wyki i koniczyny, 
skreśliłem na stron: 22 niniejszego Tygodnika; k tó .  
r e ,  mniemam w wielu okolicznościach i stosónkach, 
z małemi modyfikacyami, korzystnie zaprowadzone być 
może,—t

następnym N rze .)



U p r a w a  R o ś l i

O u p r a w i e  S z p o r k u .

Ja k ie g o  S zporek  w ym aga g ru r i tu , jak ieg o  p o g n o ju , i  Jaka ko le j 
w  g lod o zm ian ie  je s t  dla niego n a js to so w n ie jsz ą .

Czem jes t  koniczyna czerwona dla gruntów mo­
cnych, tem jes t  szporek dla ziemi lek k ie j ,  piaszczy­
stej.- Śluzy on bowiem na paszę zieloną, lub napa- 
s tw isko ; jedno i drugie mocno pomnaża u  krów mle­
k o ,  u  wołów s i lę ;  a przyorany, mocno uplodnia zie­
mię pod następne rośliny.-— Zasługuje więc roślina 
ta na największe upowszechnienie; a że to dotąd nie 
nastąp iło , pochodzi jedynie z nieznajomości korzyści 
jak ie  przynosi. D la te g o , szezegółowy opis uprawy 
tej ro ś l in y , nie bez korzyści tutaj zamieszczony zo­
stanie :

Szporek obradza w każdym gruncie , w  którym ży­
to zimowe uprawiać m ożna; najdogodniejszą je s t  mu 
przfccięż rola, gliniasto - piaszczysta, nieco wilgoć trzy­
mająca ; ale i w najlżejszym piasku , stosónkowo do­
bry plon wydaje; dla tego to ,  roślina t a ,  dla okolic 
piaszczystych, gdzie żadna innna pastewna uprawia­
n ą  być nie może, jes t  nieocenionem darem Nieba,

N awóz  : lubi on w prawdzie swićży pognój , ale 
także w 2 -  letniem i w 3 - let., ą  nawet w 4 -  letniem po­
gnoju , dość obfity plon wydaje.

K o le j :  pospolicie uprawia się w ugorze i służy za 
przedp łod  żyta. Jednakowoż w tej k o le i , tylko w grun­
cie średnim, nieco ścisłym, nie zdaje się żytu być szko­
dliwym; w gruncie zaś lekkim , z powodu uprawy zie­
mi jakiej wymaga, a skutkiem której ziemia nie ma 
tu  dosyć czasu do odleżenia s i ę , pociąga za sobą mniej­
szy plon żyta. W  tak lekkiej ziemi siać go należy 
z owsem lub też z ta ta rk ą ,  na paszę zieloną przezna­
czoną; wyda on tu  wyborną paszę.

W  okolicach gdzie sprzęt zboża wcześnie, np. 
wrkońcu Lipca ma miejsce, a jeśień bywa ciepła i dłu­
g a ,  najkorzystniej jes t  uprawiać go na pastwisko 
jes ienne , w  rżysku żytnióm. W  tym raz ie ,  nie tylko 
że daje obfitą p a sz ę , ale nadto., o W'iele pomnaża pło­
dność ziemi, a następnie i plon ja rzyny , jeżeli się 
ta  na wiosnę uprawia.

i P a s t e w n y c h .
U praw a ziem i pod szporek . Czas s ie w u , ilo ść  n a s ie n ia  

n a  d an ą  p rzestrzeń .

Uprawa z ie m i: j a k  pod każdą inną jarzynną rośli­
nę. Grunt średni orze się dwa r a z y ; raz w je s ie n i ,  
drugi raz na wiosnę. Jeżeli zaś w jesieni nie jes t  podo- 
rany ,  należy go podorać bardzo wcześnie na wiosnę, 
j. później odwrocie, aby ile podobno, wilgoć zimową 
w nim zatrzymać.— Głównym warunkiem obrodzenia 
szporku j e s t ,  aby ziemia była sypka, czyli ja k  na j­
bardziej rozdrobiona; i aby przed zasianiem była bro­
ną urów nana, dla tem równiejszego rozdzielenia na­
sienia.

Czas siewu tej roślinie najdogodniejszy, jes t  m a j ;  
bowiem w ilgoć, k tó rą  rola w tym miesiącu posiada, 
przyspiesza wschodzenie z ia rn a ,  i szporek łatwo bie­
rze górę nad chw astam i.— Późniejszy zasiew , cizę- 
sto ochybia, jeżeli się trafi na posuchę.

Ilość w ysiew u: na m org ,  wysiewa się 12 do 1$ 
funt. czyli około 2 do 3 garncy.

Pew nońć obrodzen ia.

Najszkodliwszą jes t  tej roślinie sucha pora czasu, 
pod czas wysiewu i w pierwszych tygodniach wegeta- 
cyi. W  pierwszym razie znaczna ilość nasienia wca­
le nie wschodzi; w drugim chwast łatwo je  t łu m i,— 
Innych nieprzyjaciół nie ma. —  W  ogólności przyjąć 
można, iż szporek w 4 latach 3 razy dobrze obradza.

W arto ść  Szporku  p o d  w zględem  p a sz y , w  s ta n ie  suchym  

i zielonym .

Ze wszystkich znanych mi roślin pastewnych (mó­
wi Blok ), szporek w stanie zielonym w stosónku swej 
objętości i wagi, posiada największą ilość części po­
żywnych; zaw iera on bowiem, pod czas kw itn ien ia ,  
przeszło do 80 proc. soczystej wilgoci, k tó ra  zdaje 
się być tłustą  i olejną.

60 funt. Szporku zielonego i  6 do 7 funt. słomy 
ja rzynne j , dostatecznym jes t  pokarmem na dobę , dla 
krowy rosłej. A że do nasycenia krowy tejże wielko­
ści potrzeba przez tenże czas 80 funt. zielonój koni- 
czyny, przeto 3 funt. szporku tyle posila co 4 funt. 
koniczyny.



Szporek nie posiada własności wzdymającej; mle­
ko od k ró w , ciągle tą rośliną karm ionych, wydaje 
bardzo wiele śmietany, a ta , znaczną ilość nader 
smacznego masła.

Jest oh talcze bardzo posilnym pokarmem dla by­
dła roboczego; nadto prędko ono się nim nasyca , 
gdyż ja k  powiedziałem , w małej objętości wiele czę­
ści odżywnych posiada. A ż ep rzy te m  prędko odrasta , 
przeto , mała przestrzeń ziemi szporkiem obsianej, 
dostateczne daje pastw isko , dla znacznej ilości bydła.

Siano ze szporku , tylko w tym razie Wyrównywa 
w dobroci sianu zwyczajnemu ( m a  się rozumieć do­
bremu ) lub z koniczyny, gdy jak  najpogodniej i 
•W właściwym czasie zebrane zostało. W  ogólności 
zdaje s ię ,  jakoby Avraz z wńlgocią, ulotnialy się z tej 
rośliny pod czas suszenia, tak  źe i części jej pożyAAme; 
co , jeżeli rzeczyAviscie części olejne zaAA iera , z ro ­
dzaju olejÓAA- lotnych, bardzo łatwo miejsce mieć 
m o ż e .— Dla tego ,  lepiej jes t  używać szporfek na 
paszę zieloną lub na pastw isko , niżeli go suszyć na 
siano.

Ile raorg ziem i wydaje nasien ia  SzporŁu; i  jakie praw idła  
przy zbiorze jego , zachow ać należy*

Szporek, z powodu nie jednoczesnego w schodzenia  
niejed n ocześn ie  dojrzew a; zw yk łej kiedy jedna część  
dojrzeje, druga dopiero poczyna kAvitnąć. Czekać więc 
nie móżna ze zbiorem , dopóki Avszystko ziarno niedoj- 
r z e je ; ale raczćj , w tenczas jc  zb iera ć , gdy w iększa  
część dojrzałe ina nasienie. W  razie tym, szporek się  
w yryw a, na gromadki sk ła d a , po k ilku  dniach się  
przewraca , a gdy zupełnie AVySchnie , do stodo- 
ły  Avozi. „

PonieAVaz nasien ie  tej rośliny bardzo latAVO się 
okrusza, przeto przy suszeniu  j e j ,  najostrożniej po­
s tępow ać  należy; a mianoAvicie, pod czas przewraca- 
n ia  gromad i  pod czas pakoAVania na w ozy.

Omłot szporku i AAycżysZcżanie go ,  jes t  bardzo 
łatwe. — Słomę tej rośliny bardzo chętnie bydło spo- 
zytva, ponieAYaż wiele jeszcze zaAVieia liAA icia , i na­
sienia niedojrzałego;— Wartość jej av paszeniu Avy- 
miynyAva najlepszej słomie,

P lon . Plon nasienia, jak poAt iedzialem , zaw isł od 
jednoczesnego wschodzenia ziarna i dojrzewania ; jest 
zatem bardzo różny. Za średni plon uważać można 
4 do 5 korcy z mor. p. W edług tego 1 m. na nasienie 
zostaAYiony, dostarczy go na obsianie przeszło mor. 50. 
biorąc aa' średnicy na morg po 2 |  garnca.

Ogólne u w a g i, ód do Uprawy Szpo-rku.

1. Jak  poAviedzialem, szporek Aiytnaga gruntu lekkie­
go 5 lubo i aa' mocnym obfity plon Avydaje. Przecież stać 
się on może w nim szkodliAAym , zamieniaiąc się n ie­
jako  av ch w as t ; alboAviem av gruncie mocnym, tak  buj­
nie AVCgetuje, tyle nasienia Avydaje, iż jedna część 
jego Avschodzi , a dritga pozostaje do następnego ro­
ku , gdzie AA'raz z uprawianem zbożem AA'schodzi i po­
dobnie innem clmastom roślinuje. D la  tego upraAYę 
jeg o ,  Arylącznie do gruntów lekkich ograniczyć należy.

2. Szporek bardzo szybko rośnie i prędko dojrze- 
Avą. Można zatem nasienie to AACześuie zebrać i n a  

paszę jesienną aa’ rżysku zasiać. Postępuje się tu av ten 
Sposób;— rola, k tó ra  av poprzednim roku Avydala k a r ­
tofle aa’ ŚAA'ieżej nlierzAvie , Avczesnie na wiosnę obsie- 
AVa się AAyką, AA’r a z  ze szpork iem , aa' końcu maja Avy- 
k a  kosi się na paszę ; w ÓAACzas szporek bujnie ro ­
śnie , i av czerwcu, można go już na nasienie zebrać; 
a av końcu lipca, po dokładnein jego Avysuszeniu, AA'rzy. 
sko żytnie na paszę jes ienną ,  rozsiać.
' 3. Kto ma obfitość nasienia , a przytem ziemię od

chwastoAV A\'olną, jnoże siać szporek na Ariosnę z j ę ­
czmieniem lub oAVsem; (byle nie na bardzo mocnym 
gruncie). Jeżeli grunt i pora czasu służy , AVyrośnie 
On pod czas zbioru jęczmienia lub owsa, tak  wysoko, 
iż zostanie skoszony aV raz zc zbożem ; przez co sło­
ma ostatniego, co do pożyAvnośći AVyrówna najlepsze­
mu sianu, a  naAvet częstokroć Ariele ziarna dojrzeAVa, 
które po omlocie latAA’o od zboża odtącżone być może.

Po zebraniu zboża, podrąsta szporek tak  szybko, iż 
po 14 dniach staje się najlepszeni pastwiskiem, i aż do z i ­
my ciągle od ras ta .— W  powyższym przypadku szporek 
roZsieAva się niezAvlocznie po zasianiu i  przybrono-, 
Avaniu jęczmienia lub oAYsa, i nieco broną się przy- 
ltryAva; lub też można go za sia ć , gdy toż zboże po«



wschodzi; a mianowicie, skoro rola w stanie wńlgo- O użycia szporku na nawdz zielony, mówić Ledę
fnym się znajduje: (1) wszakże bez wszelkiego przy- w  artykule »0 nawozach roślinnych::  który wkrót-
krycia ziemią, obejść się on może. ce w tern Piśmie zamieszczony zostanie.

H i s t o r y a  N a tu r a l na .

P o r ó w n a n i e  w ł a s n o ś c i  n i e k t ó r y c h  r o ś l i n ,  
do w ł a s n o ś c i  z w i e r z ę c y c h .

( Dokończenie z Nru 1. )

Rośliny wodne, k tó re  się rozkrzewiają pod  wo­
dą, wznoszą się zwykle, za zbliżaniem się p o ry  za- 
p ło d n ien ia ,  po nad  powierzchnią wody, i tam się 
czynność ta  odbywo; inaczej bowiem py łek  zapło- 
dniający zo s ta łb y  przez wodę uniesiony, i roślina b y ­
ła b y  n iepłodną. Do osiągnieniatego celu, natura udzie­
liła  im różnych środków. T ak  n.p. roślina walisnera 
(Valisniere) zwana, ma pręt długi wężykowato skrę­
cony, k tó ry  zwija się i rozwija, wyciąga i kurczy 
w edług  wysokości wody; a to ,  dla wydostania się na 
jej powierzchnię,- p rz y  każdym onej poziomie. S ko­
ro  zaś zapłodnienie nastąpiło, p rę t  się zwija, rośli­
na w wodę zanurza, i nasienie pod wodą dojrzewa. 
Niejestże to pewien rodzaj instynktu, podobny  do 
instynktu  z w ie rzą t?—-

Znane są niemal powszechnie rośliny , niejako 
czucie posiadające, które za najmniejsze'm dotknię­
ciem się ich listków, widocznie się odsuwają od cia­
ła  je dotykającego; a więc i pewien rodzaj czucia 
nie zdaje się być obcym królestwu roślinnemu,

' Wszakże nie tylko pod względem ciepła , ru ch u , 
dźwięku in styn k tu  i czucia , rośliny mają niejakie po- 
podobieństwo do zw ie rzą t , ale nadto i pod innemi

F i z j o l o g i a  Roś l in .

względami widocznie je spostrzegamy. T a k  n .p . r o ­
śliny, podobnie jak zwierzęta złożone są z rozmai­
tych organ i naczyń, w których obiega p ł y n , (po­
dobnie, jak u  zwierząt krew) i utrzymuje siłę ich ż y ­
cia. N apawają się one, podobnie tamte'm właściwym 
im pokarmem , rozkładają go w swych wnętrznościach, 
i na swą istotę przerabiają.

Główną różnicą zaś między krolestwe'm roślinnem 
a zwierzęcem jest to: że rośliny, rozkładają  w swych 
wnętrznościach wodę i powietrze, i żywią się ich p ie r­
wiastkami; zwierzęta zaś, lubo się także napawają te- 
mi ciałami, przecież ich części składowe, nie zamie­
niają się w ich is to tę ,  jakkolwiek do utrzymania 
ich życia niezbędnie są potrzebne.

TV szakze własność roślin żywienia się wodą i p o ­
wietrzem, jest dla nas rolnikow jedną z najważniej­
szych, i biorąc rzeczy g run tow nie ,  ona to  zrządziła 
te wielką zmianę w następstwie uprawy  różnych zie­
m iop łodów , jaka w ostatnich kilku lat dziesiątkach, 
w gospodarstwie wiejskiem nastąpiła; i stała się nie-- 
jako głów ną podstawą gospodarstwa płodozm iennego  ; 
oczem później obszernie'j mówić będę.

I pod względem ch o ró b , jakiem rośliny ulega­
ją, wiele znajdujemy podobieństwa pomiędzy niemi 
a zwierzętami. Dla tego też nadano im podobne n a ­
zwania: n,pv choroba raka, zepsucie soków, zgnili­
zn a ,  ra n y ,  dymieniea, nabrzm ia łość ,  w rzody, żół­
taczka ,  w'odna puchlina i t. p.

C l)  N asienia Szporku dostać mokną w m ałych £ w wielkich ilościach, v,'M ajyiności Ja m n itz  albo A llhart w M prawij; po 2 z ł. garniec

; Adress n a s tęp u jąc y :-  " A n d a s  D y rek to rya l - A m  te r  H c rn e h a ft  Jam nitz -  A M a r t  in M iih re n - le tz te  P o s t : -  M ahrisch - B u d w i t . . -  
I.isly i pieniądze być w inny frankow ane, — K .
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Jak wiadomo, rośliny posiadają transpiracya; (1) kniejszemi od niego roślinami i w krotce tu  więdnie, 
m ają pewien rodzaj snu; doznawają czasem stanu żółknie i usycha. Dla tego też to zowią go kwiatem za- 
k tó ry  co do zw ierząt, sparaliżowaniem, albo tez zdrości: bo i zazdrość więdnie, żółknie i usycha, na 
i śmiercią nagłą nazywamy. W ełna i włosy, chronią widok gaszących ją przymiotów, 
zwierzęta od zbytecznego zimna; ten  sain skutek Są rośliny które niejako pracują na utrzymanie 
sprawia puch roślin. swojego bytu; b iorą bowiem surową m ateryą z zie-

W ogólności, podobieństwo roślin do zw ierząt, mi lub z pow ietrza; rozkładają ją w swych wnętrz- 
wzrasta w miarę zbliżania się ogniw, tego wielkiego nościach i jedne jej części sobie przyswajają, a dru- 
łańcucha jestestw roślinnych, do punktu, gdzie się gie z siebie wyziewają. Inne zaś rośliny tak zwane 
kończy życie roślinne, a poczyna życie zwierzęce; jpasorzytne czyli podszewnicze, niemają korzeni, a na- 
i to tak  dalece, że tak zwane krzewo-zwierza, słabym stępnie nie przysposabiają sobie pokarmu, ale raczej 
tylko odcieniem różnią się , od pierwszego ogniwa: przyczepiają się do poprzednich, odbierają im soki 
królestw a zwierzęcego, czyli tak zwanych zwierzo- i częstokroć zupełnie je suszą.—Któż nie postrzegana 
krzewów (Zoo-phyten).— pierwszy rzu t oka, podobieństwa ostatnich do zwie-

Nakoniec pod wielu innemi względami postrze- rzą t drapieżnych.!—■>
gamy uderzające podobieństwo roślin do zwierząt. Tysiące roślin żywi się tym  sposobem, przecież 
Przytoczę tu  niektóre p rykłady . '  żadna z nich nie jest tak złośliwą, jak Lianna Am e-

Jedne rośliny są szkodliwe , drugie dobroczynne rykanska  i dla tego nazwano ją amblemem  śzkara- 
są między niemi użyteczne, i takie których całe za- dnej niewdzięczności. Roślina ta ,  w swej młodości 
lety  na powierzchownych przyjemnościach się ogra- na promienie słoneczne zbyt czu ła , szuka cienia 
niczają: nie jestże to także ogółowy podział zwie- pod rozłożystem i drzewami, znajduje tu  przy tu łek  
rzą t?  •• i powoli u  stóp drzewa zaczyna się rozwijać. Wzmo-

Spostrzegtlmy pomiędzy roślinami sympatje i an-’ cniona! sokami jego, pnie się nan i nieznacznie obej- 
typa tje ; tak n.p. latorośl winna chętniej się pnie na muje je swemi gałązkami. W  miarę zas nabierania 
wiąz niźli na topol; lubo ostatnia wiele posiada owa- sił, co raz bardziej drzewo osłania, co raz więcej mu 
dów winu szkodliwych. Drzewo oliwne najbujniej sokow odbiera; riakoniec ogarnia cale, opasuje naj- 
rośnie gdy stoi obok drzewa sobie równego; toż sa- mniejsze gałązki, wyssysa z niego so k i; tak dalece, 
mo szałwia lubi w bliskości rozm aryn , a lilia najpię- że drzewo w kró tce  usycha i pruchnieje; w ówczas 
knie'j rośnie obok róż. Palm a odosobniona od swe- ta roślina I ly e n a , żyje pruchnem  swej ofiary 
go rodzaju w krotce usycha; potrzebuje ona obok i wzmacnia się do tego stopńia, iz utrzymując się nie* 
siebie palmy i w tym tylko razie bujnie roślinuje mai ńa powietrzu, tworzy najszczególniejszą kolum- 
i obfity owoc wydaje. nę: w środku próżną, na wskroś przezroczystą z gło-

Zaś H iacynt jesienny (Tuberosa), niemoże wege^ wą dumną w górę wzniesioną, 
tować skoro jest z blizka otoczony pewnemi pię-

( 1 )  U zw ierzą t  t r a n sp i ra c y a  odbyw a się p rzez  po ry  skó ry ;  u  r o ś l in  p rzez  d o lną  s t ro n ę  l iśc ia ;  p rzez  w ie r z c h n ią  bowiem s t ro n ę  n a ­

paw a ją  s ię  one sokam i odzywnenii  z pow ie trza ;  a  przez d o ln ą ,  w ydz ie la ją  z siebie  sok i  zepsute,  lub do odżywienia  n iezd a tn e .  P ro -  

ceB ten  tak  w ie lk i  ma w p ły w  n a  życie ro ś l in n e ,  ze  z am ulen ie  l iśc i  w s trzy m u jąc  go ,  śm ierć  ro ś l in  z rządza .  Dla p rz e k o n a n ia  się 

o te rn ,  dosyć jes t  l is tk i ,  ro ś l in y  k tó r a  g łó w n y  p o k a rm  z pow ie trza  b ie rze ,  p o c iągnąć  z ebócli s t ro n  m a te ry ą  lep k ą ,  pory  ich za ty ­

k a j ą c ą ;  wkró tce  ro ś l in a  pocznie  w ięd n ąć ,  ż ó łk n ą ć  n akon ieo  ca łk iem  uschnie .  D la  tego to, k w ia ty  hodow ane  W p oko jach ,  gdzie na 

p rzem ian  j e s t  wilgoć i p y t ,  ćzyfi k u r z ,  częs tok roć  usy c h a ją  lub nędzn ie  ro ś l in u ją ;  pon iew aż  sku tk iem  tego, pory  się  zamykają. 

Chcąc tem u zapobiedz,  po trzeba  c a łą  ro ś l in ę  w czystości  u t rzym yw ać;  to j e s t ,  często w o d ą  obmywać. K.

R e d a k to r  T y g o d n ik a ,  Nepom ucen K u r o w s k i .—  w D r u k a rn i  PIA STA przy  Ulicy M azowieckiej  N ro  1349.


